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Delegacye.
{Telegram  „Słowa Polskiego“).

W■.edeń, 17 listopada. Fo odczytaniu 
mowy tronowej odbyt cesarz przez królki 
czas cercie. M onarcha by/ w usposobieniu 
wesuiem, rozm aw ia/ z wszystkimi członkami 
delegacy.. rly lk o  n iektóre  z jego s/ów mia/y 
cnarak te r  polityczny W alk i p rowadzonej przez 
niemiecką opozycyę nie poi uszono bezpośre­
dnio żadną  uwagą.

' Najwięcej pytań  odnosi/ > się do parla­
m entarnej działalności i do lokalnych s to sun ­
ków Tych panów, którzy po raz pierwszy 
występują jako członkowie delegacyi, p rzed ­
s taw i/  cesarzowi prezydent ministrów.

Z C h l u m e e k y m  om aw iał monarcha 
prace delegacyi.

W obec Z a l e s k i e g o  wyrazi/ się c e ­
sarz o pracach  wspólnych ciaZ reprezentacy j­
nych, oraz o prawdopodobnym przebiegu 
sesyi.

Z A t t e m s e m  mówsZ o biiskiem zebia- 
niu się Sejmów krajowy cii.

H o f f m a n a -  W e 11 e n b o f a zapyta/ ce­
sarz  czy już by/ podczas której z dawniej- 
sz ic h  sesyj członkiem delegacyi i zauw ażył:  
„Będziecie panowie w tym roku mieli w de- 
iegacyach dosyć pracy ; prawdopodobnie pój­
dzie wszystko tak dobrze i szybko, o ile 
tylko możliwe".

Do K r a m a r z a  zwróci/ się cesarz z py- 
tan .e tn :  Ozy już wypocząłeś pan  po tru d a rb  
ostatniego nocnego posiedzenia 7

K r a m a r z  dał odpowieaż potw ierdzają­
cą, ale doda ł ,  że obecnie także posiedzenia 
komisyi budżetowej trw ają  bardzo a łu g o , na 
co m onarcha oarzekł- Tak, to musi nyć b a r­
dzo nużące.

H e r o l d a  zapy ta / cesa rz :  T eraz  musi­
cie panowie natężać  się wiele?

H e r o l d  odrzekł - Nie, N. F. Niestety, 
n.o mamy prawdziwej i poważnej p a r la m e n ­
tarnej pracy. Cały trud polega w imiennych 
głosowaniaon.

C e s a r z :  No tak, t rzeba właśnie być
na miejscu.

H e r o  l d :  To jest  jedyna w tem wszyst- 
kiein nieprzyjemność.

C e s a r z :  To musi być usunięte .
W obec F a c a k a  wyrazi/ cesarz nadzieję, 

że delegacye w tym roku  oędą mia/y spukoj- 
ny przeb.eg.

P a c a k o d r z e k ł : Delegacye tak, ale nie 
R da państwa, gdzie stoczy się zacięta wal- 
ka o prowizoryuin ugodowe, które prawdo 
podobnie zajm ie  kilka nocnych posiedzeń.

C e s a r z  odpowiedział na to :  Tak, pa­
nowie j e s te ś c e  zbyt u trudzani, to bardzo g o ­
dne pożałowania.

Do E n g l a  rz e k /c e sa rz :  Panow ie macie 
obecnie wiele do roboty. Po Radzie państw a 
przyjdą też Sejmy. Miejmy nadzi-ję , że wszy • 
s u o  to skończy się dobrze.

E n g e l :  spe łn ien ie  tej nadziei jes t  także 
naszem najgorętszem życzeniem.

C e s a r z :  >v hrótce też przyjdzie na po­
rządek dzienny prow izoryum  ugodowe.

E n g e l :  Pragniemy tego N. P. i mamy
nadzieję, że będzie ono także uchwalone.

Del. K a f t a n  odpowiedział na zapytanie 
monarchy, czy w Radzie Państw a  ma wiele 
do czynienia ? Tak. N. P  1 okazuje s.ę coraz 
bardziej, że agendy Rudy p ań s tw a  są zbyt 
w ielk_c i że potrzeba rozszerzyć kompetencyę 
i działalność Lejmow k.a jow ycn w myśl wy­
powiedzianej w ostatniej mowie tronowej 
woli, przez co nastąpi ulżenie ciężaru Radzie
państwa.

C e s a r z  odparł:  Tak, to byłoby istotnie 
bardzo pożyteczne.

A s m a n n a  zapyta ł m onarcha , jak okręg 
reprezentu je  w Radzie p ań s tw a?

A x m a n n  odpowiedział, że jes t  wybrany 
w W iedniu z piątej kufyi,

C e s a r z  zauważył na  to : Wyszedłeś pan 
tedy zwycięsko z wielsiej walki wyborczej 
przeciw socyalnym demokratom.

Z P o p o w s k i m  rozm aw iał cesarz  o b u ­
dżecie wojskowym i kredycie dodatkowym.

Do Włodzimierza G n i e w o  s z a  rzekł 
m o n a r c h a : Macie panow ie te raz  bardzo w ie­
le zajęcia V

G n i e w o s z :  Tak  jes t ,  N. P. Mamy te ­
raz  s/uzbę dzienną i nocną.

C e s a r z :  Czy to bardzo wyczerpująi-e ?
G n i e w o s z .  To me, ale za to nudne, 

a przytem staje się cz łow iek  nerwmwym.
B a r w i ń s k i e g o  wypytywał cesarz o 

stau zdrowia kardynała Sem bratow ieza

Sprawa w
Spraw a polska je s t  w osta tn ich  czasach 

readm-i rozpraw metylko w prasie
hikLipi. r  ra sa  nipmuinir.. .. v »_ - - - i icljiko w prasie ro-
yjskuj- ra sa  niemiecka, a głównie pruska , 
awnie żywo om aw ia  tę sp raw ę i to nie- 
awsze i  wązkmgo, prowmcyonalnego tylko 
unktu w.dzenia. W i uzprawach tych ude- 
za niekiedy t ° n ogólniejszy. Z w raca  się 
™agę na stanowisko l o  ików, jako czynnika 
olilycznego wobec rzeob, a  przynajmniej 
wóch mocarstw , Rosyi i iu s .

Z pewną troską spogląda p rasa  niemie- 
ks na t. zw aną „ugodę" polski -rosyjską. T a  
g o d .  jes t  sola w oku publicystyce memie- 
L i  kamieniem na sercu. To też cnętnie 
otuje om objawy psucia się stosunków 
o lsko-ros\jsk i .*• W ostatnich czasach z a ­

brały głos w tym sensie Kreuz /Ag. i Iteicho 
bole.

T a ostatnia gazeta  p i s z e :
„Żywe rozpraw.y petersburskiej, moskiew­

skiej i warszawskiej prasy nad z,ednoczeniem 
Słowian a zbliżeniem się między Rosyanami 
i Polakami, ustały zupełnie od pamiętnych 
dni wileńskich, które na nowo wzbudziły p a ­
mięć Murawiewa. Zdaje się, jakby  strony 
chciały odczekać, co przyszłość nadarzy i jak 
się stosunki nadal ułożą, zanim będzie można 
wydać sąd ostateczny.

dyl e  jb in a k  już  dziś się widzi, że jeżeli 
rząd ro s . j ik i  szczerze i na seryo życzył s o ­
bie pogodzenia i wspólnej działalności oby­
dwóch ludów powaśmonych, popełnił ciężki 
b fą i  taktyczny, który z łatwością można było 
pominąć

Dla nas Niemców w c a l e  t o  n i e  j e s t  
n i e p r z y j e m n e m, jeżeli słabe więzy przy- 
jaźniejsze imę Izy Rosyanami a Polakami tym 
sposobem doznały rozdarcia. Albowiem zw ią­
zek słowiański, mimo wszelkich, a  górno- 
hrzmiących zapewnień pokojowych, .ma cha- 
raater  niebezpieczny i skierowany je s t  prze- 
dewszystkiem p r z e c i w k o  N i e m c o m  (!?). 
Nie n u m y  wnęc powodu s m u c i ć  s i ę ,  jeżeli 
pojednanie Iłosyan z Polakami wykaże się 
ostatecznie zupełną m rzonką."

Ciekawe to wyznanie, szczere niewątpli 
wie, a zapam iętania  godne. Dowodzi ono, że 
pomimo wszystko, Polacy zar  .wno w Rosyi 
jak  i w P rusach  stanow ią  czynnik, z k tórym  
się liczą.

kreu tz  Ztg. tak sam o twierdzi, że sp ra ­
wa pomnika M uraw iew a stała się kamieniem 
onrazy pomiędzy Rosyanam i a Polakami; do 
daje że podozay pobytu młodego cara  w D arm - 
sztadzie śc ie ra ł /  się w sprawie polskiej r ó ­
żne prądy i wpływy. . ... G azeta  n iemiecka 
przychodzi do niespodziewanego wniosku, że 
skoro kw estya polska tak znowm wychodzi 
na w ierzch w Europie, P rusom  nio pozostaje 
nic innego, jak  swoich Polaków gnębić (p rzy ­
ciskać do ziemi — szeregiem praw  w y ją tko ­
wych.

Te sam e fakta doprow adzają  inne p ism a 
i umysły do wyn.ków w prost przeciwnych Schl. 
Volksztg i Koeln. Yol/csztg. energicznie bronią 
' ■ laków i twierdzą, źe tylko z is tosowam o do 
nich „sprawiedliwości" w najszerszam  tego 
słowa znaczeniu może i powinnoby ich uczy­
nić żywiołem w państw ie nietylko nieszko- 
diiwy®, ale w m iarę  okoliczności użyte­
cznym. Walkę ; m niem aną a g i ta c ją  wielko­
polską guzoty katolickie uw ażają  za n ie d o ­
rzeczne i niesm tczne drażnienie  Polaków, pro ■ 
w ad iące  do niep >ko,u w łonie państwa.

P ism a liberalne niemieckie przem awiają  
w podobnym sen de. a chociaż Koeln Ztg. n a ­
zywa to „ łapaniem  g ł >só.v“ i „przedwyborczą 
szacherku", niemniej jes t  faktem, iż z kilku 
miejsc odrazu, w miarę w zrast jącego ucisku 
hakaGstycznego, podnoszą się w prasie n ie ­
mieckie] głosy w obronie Polaków

Jeden z nich p idniósł się w ogłaszanych 
obecnie przez pozaslu bowego radcę t ry b u ­
nału  rzeszy  p. Ottona M itteDtaedia listach 
politycznych pod tytułem  „Przed zalewem 
(P or der Fluih). Autor, poważny członek 
s tronnic tw a konserwatywnego, monarchista, 
protestuje głośno przeciw zalewowi bezpraw ia 
rządowego i represalij policyjnych, przypomina­
jących czasy Metternichow.skie w Austryi. Mó- 
w i wyraźnie  o zajściach w Opalenicy i Świe- 
ciu i potępia ostro praktykujące się obecnie 

^na jsub te ln ie jsze  wytężenie przepisów, ogra­
niczających swobodę zbierania s ę i s to w a­
rzyszania, przy pomocy przekraczającego 
wszelką miarę zastosow ania  i wyzyskiwania 
norm  prawnych".

Nie mądremi nazyw a dalej „trakaserye" 
policyjne oraz  radość i zadowolenie tych, k tó­
rym się udało „skoniisko vać parę  czerwonych 
wstążeczek."

B o i .  TageA att, powtarzając te uwagi p. 
Mittelstaedta, dodaje od siebie, że jestto  na j­
ostrzejsze potępienie tego system u polityki 
wewnętrznej, Której znamię wiąże się /. n a ­
zwiskami pp. Ko!lera czy v. d. Recke... W in- 
nem miejscu proponuje wprost Tageblatt z n ie ­
sienie komisyi kolonizacyjnej, bo przez lo 
„zaoszczędzi się pieniędzy i złagodzi narodo­
we przeciw ieństw a". Pismo berlińskie s taw ia  
sobie zawsze za cei germ.inizacyę Polaków', 
ale mniema, że „nie osiągnie się tego g w a ł ­
tów? n 9. m u c i s k a n i e m  Polakow. “

J a k  widzimy o sp raw ie  polskiej mówią 
i piszą w Niemczech... Brzmią głosy pro  i gło­
sy contr... Spraw a musi być przecież żywotną. 
Szczep i 'olski s taną ł  Niemcom okoniem w gar­
dle, duszą się nim i dław ią  a połknąć go 
w żaden sposoo nie potrafią

K i | O j N Ł K A .
„S ło w o  P o lsk ie "  p r z e n o s i  się w przy  

s * l j  m ty g o d n iu  n a  u l  C h o r ą /c z y z i iy . do 
(1.01UU p o d  1. 10:

h a n t o r  „M ow a P o lsk ie g o "  p ozos  a je  n a ­
d a l  w d o ty c l ic z a so w e m  m ie jsc u ,  w P asażu  
H a « s H‘a u a -

W k a n to r z e  i n a d a l  a b o n e n c i  b ę d ą  
mogki o d b ie r a ć  n u iu o ra  „ S ło w a " ;  t a m ż e  
o d b y w a ć  sic  b ęd z ie  n a d a l  s p rz e d a ż  n u m e ­
ró w  p o je d y n c z y c h .

P  Rom an Żt ła zo w sk i  zaproszony został 
na występy gościnne do Zagrzebia.

M ian o w an ia  w są d o w n ic tw ie .  Lwowski 
wyższy sąd krajowy zamianował kancelistami są­

dowymi dyetaryuszów sąaowych: Edwarda Jan
czałka w Haliczu dla Halicza ^  Karola Bojakow- 
skiego w Czortkowie dla Zaleszczyk, Franciszka 
Krscfisę w Mielnicy dla Zabłotowa, Jnliusza Ber­
narda we Lwowie dla Brzozowa, Jana Hemmer- 
linga w Bełzie dla Przemyśla, Ludwika Podgórskie­
go w Brodach dla Łopatyna, Henryka Jędrzeja 
2 im. Kotyrbę w Szczereu dla Koraarna, Łukasza 
Korczyńskiego w Uhnowie dla Uhnowa, Karola 
Bagnowskiego we Lwowie dia Chodorowa, Stani­
sława Chronowskiego w Winnikach dla Burszty- 
na ,  Mikołaja Wieizbhkiego w Bizeżanach dia 
Kozowej, Jaua Kozłowskb go w Bełzie dla BMza, 
Saturnina Limbacba w Samborze dla Sambora, 
Stanisława Łysakowskiego w Żurawnie dla Żuia 
wna, Walentego Szustera w SamDorze dla Komar- 
na, Teodora Tutę w Przemyślu dla Przemyśla 
Józefa Liskowaekiego w Tłumaczu dla Delatyna, 
Władysława Krantza w Niemirowie dla Drohoby­
cza, Ernesta Schworma, dyetaryusza namiestnictwa 
we Lwowie dia Rożniatowa, Jerzego bar. Kapri, 
dyetaryusza dyrekcyi skarbu we Lwowie dla T a r ­
nopola, Fran> iszka Jordana, dyetaryusza adwoka­
ckiego w Tarnowie dla Rymanowa i Michała 
Prokopowicza kancelistę Rady powiatowej w Tłu­
maczu dla Rawy.

R a d a  s z k o ln a  uchwaliła zamianować nau­
czycielami w szkołach ludowych : Julię Spirydo-
wiezównę, nauczycielką starszą 4-klasowej szkoły 
ludowej w Maryampolu ; Kazimierza Reitera nau­
czycielem kierującym 5-klasowej szkoły męskiej 
w ZaleszezyKach; Ludwika Jankowskiego nauczy­
cielem szkoły 1-klasowcj w Świsteinikac.h; Maryę 
Świątkiewiczowę i Kazimierę Dandównę starszemi 
nauczycielkami i Kazimierę Nowicką młodszą 4- 
klasowej szkoły żeńskiej u. I I I  w Stanisławo-, 
wie; Jana Karwańskieg) nauczycielem kierującym 
szkoły 2 -klasowej w Szeckyniash; Franciszka 
Zuzuka nauczycielem szkoły l-kiasow-j w Ropie ; 
Dymitra Tomczaka nauczycielem szkoły 1-klaso­
wej w Horbkowie, -wreszcie zamianować Józefa 
Kantora zastępcą nauczyciela w gimnazjum św. 
Jacka w Krakowie.

Osobliwe pojęcie  sokolstw u. Nr. 262
P rzeg lądu , przyniósł w kronice pod napisem 
„Igrzyska olimpijskie", monstruainość i wysoce 
humorystyczną i zasługującą na uwagę bodaj jako 
wskazówka, jak redakeya tego pisma pojmuje so­
kolstwo. Chociaż bowiem artykulik zaczyna się 
stereotypowem „piszą nam z miasta" to jednakże 
nawiązuje do jakiejś poprzedniej odezwy redakcyi, 
która miała wzywać nasze sokohtwo do udziału 
w igrzyskach olimpijskich przyszłej wystawy pa­
ryskiej; pochwala tę odezwę, a gani, że sokol­
stwo nasze na nią dotąd nie reaguje. Jest to 
więc widocznie głosik, jeżeli nie redakcyjny, to 
nastrojony na nutę redakcyi, która się z nim zga­
dza. Otóż wedle zapatrywania tam wyrażonego na­
darza się teraz dla sokolstwa naszego sposobność 
dokonania „ r z e c z y  w a ż n i e j s z e j  i p o ż y ­
t e c z n i e j s z e j  d l a n a s  a n i ż e l i  w s z y s t k o  
i n n e ,  co d o t ą d  T o w a r z y s t w a  s o k o l e  
n a  p o l u  g i m n a s t y k i  z r o b i ł y " ,  a tą rze­
czą jest — risuni tm eatis am id  — przygotować 
się wcześnie do udziału w zapasach atletycznych 
na olimpijskich igrzyskach paryskiej wystawy, a 
nawet „wyznaczyć stypendya (sic) dla tych atle­
tycznie zbudowanych młodzieńców, którzy mogą 
wystąpić na owych igrzyskach z pewną szansą 
zwycięstwa. A wiec całe fizyezne wychowanie na 
szej młodzieży, jakie było i jest zasługą naszego 
sokolstwa, zasługą, w której ouo wyręczało i wy 
ręczą nawet urzędowo czynniki wychowawcze; 
wykształcenie licznego już dziś personalu nauczy 
cielskiego ; wytworzenie red zim aj literatury w tym 
przedmiocie, dostarczenie pierwszych podręczników 
nauki ud. itd., to wszystko fraszki wobec ogro­
mnego zadania, jakie ma prawdopodobnie ludz­
kość a z nią i sokolstwo w atletycznych zapa­
sach ku oświetuieniu wystawy paryskiej. Autor 
tej osobliwej elukubracyi, nie wie snać dotąd, że 
sokolstwo, nie tylko nic nie ma wspólnego z atic- 
tyzuiem, ale że mu jest ptzeoiwuem jako sporto­
wemu zwyrodnieniu gimnastyki

W o jo w u iu z y  zupn i ogarnął wczoraj wie­
czorem Piotra Zalewskiego, zarobnika. Wszedłszy 
do szynku Bernarda Schellera, przy ul. Zainarsty- 
nowskiej J. 5 -- zaządał wódk., a gdy mu jej 
gospodarz, widząc pized sobą człowieka nietrze­
źwego — odmówił, Żelewskr porwał za konewkę 
i rzucił nią na gospodarza. Czyn ten heroiczny 
odurzył go samego. Wpadłszy w zapał, zaczął rzu­
cać: krzesłem, wanienką, którą znalazł pod ręką, 
nareszcie dłonią wybił cztery szyby i byłby dalej 
wojował, gdyby go w końcu polieya nie była 
ubezwładuita. Odwieziono go najpierw na staeyę ra­
tunkową, gdzie mu opatrzono pokaleczone przy 
biciu szyb dłonie, następnie zaś do... aresztu

J e sz c z e  o k r a d z i e ż y  p o c z ty  K u r  jer
rzeszowski podaje następujące jeszcze szczegóły 
o kradzieży poczty sokołowskiej: Wóz pocztowy, 
jak skonstatowano, został otwarty między Jasion­
ką a Rzeszowem. Z wozu skradziono jedynie dwa 
worki z listami (w jednym z nich było 3.600 zł.), 
nadane przez pocztę w Rudniku, podczes gdy 
inne worki nadano przez poczty Nisko , Kamień, 
Sokołów, Jasionka, sprawca pozostawił nie­
tknięte

Jak  się obecnie okazało, w jednym z wor- 
kow, nadanych przez pocztę Rudnik, znajdował 
się testament zmarłego nieławno hr. Hompescha, 
wysłany w liście poleconym do małżonki zrnar 
łego. ,

Tajemnicze to zabranie worków jedynie po 
czty Rudnika daje wiele do luyśtc-nia wobec fa­
ktu że hr. Hompesch zmarł bezdzietnie, a w te­
stamencie zamianował uniwersalną spadkobierczy­
nią swoją małżonkę, zapisując przytem znaczne 
sumy na cele dobroczynne. Poszukiwania za spra­
wcą kradzieży są w toku , ze względu więc na 
prowadzone śledztwo nie możemy podać bliższych 
szczegółów,

Jak już donieśliśmy, przytrzymano w Kranó­
wie podejrzanego o tę kradzież Franciszka Bisa 
z Racławic. Jechał on w dniu popełnienia kra­
dzieży owym wozem pocztowym. Aresztowanego 
odstawiono do krak. sądu krajowego.

W  o cu ić l iow ie  dopuszczono się zamachu 
na życie starsz. prokuratora sądu onręg. w Niż- 
nym Nowogrodzie, Nikiforowa. Jakiś nieznany 
człowiek zastąpiwszy mu drogę przed drzwiami 
mieszkania, dwukrotnie strzelił do niego z rewol­
weru, poczem zbi gł. Kule przeszyły tylko czapaę 
prokuratora. Opisując ten wjpadek, W olgar 
nadmienia, że przed miesiącem p. Nikiforów o- 
trzymał w Niżnym Nowogrodzie list z feemenowa, 
w którym wzywano go, aby „ulitował się nad 
ludźmi i nie domagał się zesłania ich do ciężkich 
robót"; w przeciwnym razie zagrożono mu właśnie 
śmiercią.

P. K r s ty n a  K o m a ro w a  uprasza nas
0 umieszczenie następującego wyjaśnienia :

„W sprawozdaniu z procesu Gumowskiego
1 towarzyszy, w zeznauinch p. Terenkoczego wy­
czytałam, że p. Gumowski świadkowi powiedział, 
jakoby weksel jakiś dawała mu do eskontowania 
jego kuzynka p. Komarowa". Wobec tego proszę
0 stw.erdzenie, źe w żadnym pokrewieństwie z p. 
Gumowskim nie jestem i żadnego wekslu do 
eskontowania mu me dawałam.

Z w ią z e k  k a to l .  T o w a rz y s tw  i zakładów 
dobroczynnych poleca gorąco miłosie*dziu publi­
cznemu rodzinę S., składającą się z ojca (wdowca)
1 sześciorga dzieci; córka najstarsza 16 lat, naj­
młodsze 3 lata. Nędza oaropua a do tego dwoje 
dzieci chore. — Łaskawe datki upraszamy nad­
syłać do skarbnika Związku ks. Łukasza Bobro- 
wiuza ul Pijarów 1. 3a we Lwowie.

T o w a r z y s tw o  p r a w n ic z e  lw o w sk ie  u- 
r.ząiza w bieżącym sezonie Zimowym szereg od­
czytów o kwestyach aktualnych. Docąd przyrzekli 
udział w odczytach pp. p ro f . : dr. H a l b a n
z Czerniowiec „O nowym kodeksie cywilnym nie­
mieckim" ; prof. dr.* G ł ą b i  n s k i  ze Lwowa „O 
projekcie ustawy kartelowej"; prof. dr. G z e r  
k a w  s k i  z Krakowa „O przymusowem ubezpie­
czeniu" ; prof. Dr. R o s z k o w s k i  „O załatwia- 
n;u . sporów międzynarodowych przez sądy polu­
bowne" ; doceut Uniwersytetu dr. Władysław Le­
opold J a w o r s k i  z Krakowa „O polityce cy­
wilnej * ; dr. Adam K r z y ż a n o w s k i  z Krakowa 
„O kwestyi agrarnej*. Porządek odczytów i blizsze 
szczegóły będą później do wiadomości podane.

Yi i e e z o re k  z  L n icam i,  ostatni w tymi se- 
zunie, urządza stow, .Gwitzda* w sobotę dnia 20 
bm. przy muzyce wojskowej 80 pp. Toaleta wie- 
ezorkowa. Zaproszenia otrzymać można w biurze 
Stow. ul. Franciszkańska 1. 7.

M „Ognisku Kobiet" odbędzie się dziś 
w czwartek dnia 17 listopada odczyt „O mate­
rializmie".

P, i lh e im  F e ld m a n  wygłosi w Towarz. 
„Ognisko kobiet", szereg wykładów „O najnow­
szej literaturze polskiej", z których dochód prze­
znaczony będzie na celc Stowarzyszenia Wstęp 
na cały cykl dla członków „Ogniska kobiet" 1 zł., 
dla nieczlonków 2 zł. Wykłady odbywać się będą 
we wtorki od godz. 7 — 8 wieczorem, począwszy 
od dnia 23 listopada. Zgłoszenia przyjmuje się 
w lokalu stowarzyszenia codziennie między 12 — 1.

K lu b  s y o n is te k  Otrzymujemy następu 
jąee pismo: Uchwałą zebrania pań z dnia 14 bm 
kwestya zewnętrznej firmy „Kółka Pań żyd 1 
jest już przesądzoną; ma to być Kółko w łonie 
towarzystwa „Syou", tak, że panie należące do 
„K ó^a" muszą być zarazem członkami „Syonu" 
Towarzystwo samoistni pań żyd, konaurujące 
z „Ogniskiem kobiet" ani nie było zamierzoD?, 
ani nie miałoby widoków powodzenia. Na człon­
ków ,. Kołki" pożądane są tylko panie, przyzna­
jące się do narodowości żydowskiej, (inne panie 
będą zawsze mile widziane, ale t y l k o  w cha­
rakterze gości), a te mogą bez obawy wsiąpić do 
„Syonu*, gdyż „Syon" lwowski w myśl statutu 
nie jest towarzystwem politycznem, lecz tylko 
kultinno-narodowem.

Pierwsze zebranie Kółka pań żydowskich 
w Syouie, nazwanego tymczasowo „Moria", odbę­
dzie się w niedzielę 21 bm. o godz. '/»& wieczo­
rem. Na porządku dziennym sprawozdanie komi­
tetu statutowego, uchwalenie statutu, wybór wy­
działu, ustalenie porządku odczytów i pogadanek, 
wnioski i incerpelacye.

Z I c t y . .
Ja k  wiadomo, koty cieszyły się wielką 

sy i tp a ty ą  u cywilizowanych narodów s ta ro ­
żytnych — a gdzieniegdzie zażywały naw et 
szacunku. W dzisiejszych czasach nie tak  się 
dzieie. U wielu ludów znanych z zam iłow ania  
do zw ierząt wogóle — kot nie odzyskał j e ­
szcze dawnych sympatyi — przypisać to 
należy zapew ne głównie przekonaniu ludzi o 
tem, że kot je s t  najfałszywszern z wszystkich 
stworzeń. Rehabih tacyą  kociego io d u  zajęli 
się Anglicy — a zw łaszcza nadobne córy 
Alnionn. Koty w Anglii stały się modne. Naj 
znakomitsze ladies trzym ają „sforę" kotów 
najoryginalniejszych gatunków, jak  austral- 
skich, indyjskich, angorskich, maltańskich itd 
Dzisiaj i Niemcy — idąc za wzorem  Angli­
ków — przekonywają się, że „ułaskawiona 
pantera"  może się stać wiernym przyjacielem i 
towarzyszem człowieka, jeżeli bęcizio się ją  
traktowało tak przyjaźnie jak  psa. Dowodem 
tej ewolucyi w Niemczech się dokonywającej 
s ą :  P i e r w s z a  w y s t a w a  k o t ó w ,  u rzą­
dzona w początku października w Monachium, 
oraz założeń.e tamże s t o w a r z y s z e n i a  
k o c i e g o .

Na wystawie tej było można podziwiać 
koty o uderzającej piękności. Najwięcej po­
dziwu budził ugromny Angora, biały zupełnie

ak śnieg, położony na łóżeczku, mające.r, 
różowe posłanie, inny Angor* wyglądał jak  
wielka mufka z niebieskiego fes*; jedyn.e po 
b ł’ szczanych oczach poznać ryło m .ma. że 
to '  kot Wielce zainteresowała wszystkich 
para  mebieskich fc t a k i c h  k Lów. ulokowa­
nych w klatce, której strzegły gromady...

Miłośnicy kotów, w ystępu jący  w „Dronie 
dawnez o ich uprzywilejowanego stanow iska ,  

tego, napraw ić  s m u t n e . p o j e n i e
kociego rodu zdegeneiowane . jest
Tri • • xuir\<i7 pph stanowisko kotów jes iffrancyi i we W t o c n  stan Niemczecb
o wiele znośniejsze, an -ei 
w i  u.-.ryi Naj ■ ięcej « • '= “ »(>■ J J P ‘* ' J“ * 
kot w Wenecvi,
bvłv  n iezbedne -  a dzlś Łworzi* w 8Pan , ą 
ar mię W  enecy anie sprowadzili k f  «
(w Atenach i w pogańskim R&J tr io  wie
kotów). Koty weneckie -  wskutek ylowm
kowegc łagodnego obchodzema ię 
o d zn acza ją js ię  L  
delikatną budową oiała , f
przewyższają wszelkie inne g un i.

W  w “ Ł c y i  i s t n i *  1 * *  ? Z n
rozpłodowe i skazane na celibat. _
gatunek odznacza się prawdziwie p ą: 
nością i usposobieniem więcej do . .
— a także nadzwyczajną pięknością, 
sowany kot taki, gotów jest Prze', 'pUore_ 
całe bez przerwy siedzieć orzy łoż 
go swego pana, bo też Baieży ° n n

r ° dZKot wenecki odznacza się
zmem; nie lubi nowości i „rn n-
tak samo, jak  ucieka z domu, w kto ■ ’ a .
townie odbyw ają się czyszczenia, sz
nia itd. n «der

W szystkie  koty odznaczają s1? ,
wielką punktualnością — zdawałoby j ’ 
noszą ze sobą chronometr. Koty nie 
wilgoci i deszczu -  natomiast przepadają za 
ciepłem s/oriecznem. . . „ mna

Kotki weneckie odznaczają slv  ̂ • 
pieczołowitością dla swych mały1 a • 
do 20 lat. Koty rozpłodowe nie, n ^ Lacb u - 
cieszą się opinią, bo dopiero po ustować 
żywania i wałęsania się zaczynają g 
w spokoju domowego zacisza.

T0 (\ l i M i i i .  mim i
R e p e r t u a r  t e a t r a ln y -  Teatr hi’- 

Dziś w czwartek „Priniabaler.ua i T< v- _rz
kuu . — W> piątek po raz pierwszy »>* 1
wi" sztuica w 3-ech aktach Hieronima ,
przeł. J. Kasprowicz. — W ^obotę popo u ^
„Pan Dan.azy", — wieczorem o pół ® 
jace“ . — W  uioao.clę popołudniu ^_P wieczorera 
„Werbownicy** i „Jaś i Małgosia , 
o poł do 8 „Małka Schwarzenkopf *•  ̂ .

K o „ c e r  D o r ,  .S l U b / r M r n ^  Oneg K 
wystąpiła z koncertem w sań . _ elj
prof. Rothmila panna Dora Staubei a } 
•wcale licznie zebraną publicznością o sp . 
Neuhausera „Na dobranoc", St. Niewia om 
, Memist' , walca Moszkowskiego, or®! ,
.  „W ese l .  Figara' i .
Webera. — Koncertantka posiada ^ iljg
głos sopranowy, wyrobioną technikę, i g ) ^
to, że intonacya nie zawsze była ■ ’ yor.
czego wielce p r z y c z y n ia ł  się tez nie > ro , 
tepian, wrażenie z całości byłoby ^ . ĝ e 
stne. Koncert rozpoczęła po raz PierV j  r 
Lwewi, pr, «« P » " k* J *  „ f . S
Stauber, która wvbornem wykonanie®
> •  noi HiUer. zlośyla ^
Lwów może ją  zalfczyc do !/■ JnnełniG
lepszych amatorek. Całości koncer u
znana już ze swych w y s tę p Aw  n a ^ s
certowej panna Kamila Gąsioro • \Yolf-
ta, a wiMce utalentowana uczenica^ ^
stahla złożyD wczoraj dowód - wJdo-
pracuje nad sobą, toż 1>ost̂ P )£ ,ndelsolnia.
czny, a wykonane: koncert Mazi]i.ka„ ; Bacha
zwłaszcza Finale, 'Z a r z y c k i e j
„Air- ' p L e .
można rokować Pa* ‘® kieroWniotwo i akom- 
przyszłośo. -  Artystjci«e . mMawod-
paniament spoczywa w U h
nych rękach prof. Neuhausera. ,

2 now odu  nadchodząc.,  ch  obchodów  
n a ro d o w y c h  W których zwykle tak w stoll<;D 
Lk i . J e r o w i , , e y i  urf-

, P W I » » i» * » r  Koncert n .d
czyetośc, “ “ f ' ® ^ Pnfe . / p ,k ] .m « y o  .  tow.- 
koncertami , i „Sparta l Qne do llabycia
rzyszeniem fortepianu). _ .
w księgi "ni Gubrynowicza i SchmMta^

W ie d e ń  IB listopada. Wiener Ztg. ogła- 
- Stanisław R e i  c h a  n m .anowa-

“ “ V panstwow.j
szkoły p r z e m y s ł o w e j  we Lwowie:

W ieaeii 18 listopada. K m e r w a l w n e  
stronnictwo w Izbie panó v obc.iodziło wczo- 
S  w jednej ze sal gmachu parlam em arnego 
uroczystość 70 rocznicy urodzin hr  Frauci- 
S  Falkenhayna;  obecnych na  bankiecie 
k łn HO stronników hr. F., między innemi 
l aldynałowie Grusza i Schoenboru. H -abia  
Hohenwart w.ęczył juhdatow i wspaniale 
ozdobny adres, przyccem zazraczył zasLigi 

hmiaifl iako nizywódcy obozu konsarwa- 
tywnegó i położył nacisk na fakt, źe hrabia 
Jl ,. i   cnhift fi z;) minek
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Ukaliczność ta  — zdaniem mówcy — 
je s t  n ^ i e r  znaczący w obecnej chwili, kiedy 
nienawiść partyin-. orgie wyprawia. W  końcu 
piękneg) przemuwijni.a swego, m ówca wniósł 
trzykrotny toast n i cześć hr. E . tbenhayna .

W  odpowiedzi li-. F a lkenh  .y i  serdeczne 
mi słowy po lz iękow ał za zaszczytny dla niego 
i uszczęśliwiający go dowod z (ufania przy­
jaciół.

L o n d y n ,  Ł8 listopada. W Edynburgu z a ­
s trzeliła  się wczoraj hrabina T eresa  Ulfeld 
z M oskwy; przed targnięciem się na własne 
życie, spaliła  wszystkie papiery i pozostawiła 
jedynie  dwie fotoęrafie dwóch oficerów m a ­
rynarki. J e d e n  z ks iążąt rowyjskiph rozpoznał 
zwłoki samobójczyni, k tóra  była in ternow aną 
w moskiewskim Klasztorne Maryi. O wypadku 
tym zawiadomiono policyę moskiewską.

P a r y ż ,  '8  listopaga. Ju t ro  znana  kwe- 
stya Dreyfussa  stanie się przedmiotem obrad 
w senacie i w Izbie deputowanych. Poseł 
B a z i l i e  radzi E s te rh a z y ’emu, aby wytoczył 
proces o oszczerstwo bratu  Dreyfussa i S-heu- 
rer  K estnerow f — ale odmówił prośbie o 
obronę sprawy i przedłożenie ska  gi.

K ttnea, 18 listopada Dzisiaj przybije do 
brzegu niemiecki krzyżowiec ,.Kaiseriu Augu 
s ta “ i weźmie na pokład oddz ia ł  niemieckich 
żołnierzy opuszczających Krete.

e k o n o m i c z n y .
L osow ania. Przy  wczorajszem c iągn ien iu  

losów kredytowych ziemskich z roku I8c0  
w W iedniu  główna wygrana 43.000 zl. padła 
na  s. 357 nr 63, druga wyg-ana 5000 zł. na 
seryę 3006 nr. 19.

P rzy  wczorajszem ciągnieniu węg. losów 
premiowych, padła  główna wygrana 150000 
zł. na  seryę 3701 nr. 30, uruga wygrana 
15000 zł. na  s. 2193 nr 28, trzecia wygr. 
5000 zł. na  s. 4773 nr 8, po 1000 zł. s. 3201 
nr. 23, s. 32ol nr. 26, s '3701 nr. 20, s. 4437 
nr. 15, po 500 zł. s. 427 nr 4, s. 472 nr. 1 *,

nr. 42,

nr. 26. 
zł. s. 427 
s. 8 i4  nr. 

33 
2 4 ,  
583 i 
-4743 
5158

26 s. 2033 nr. 3, 
45, s. 3497 nr. 16, 

serya 3054 j nr. 30, 
nr. 38, s. 3888 nr. 27, 
nr. 7, s. 4844 nr. 16, 
nr. 13.

S. -
s. 2193 n r 48 z 
serya 3654 nr. 
s 3793 nr. 19, s
s. 4195 nr. 50, s.
s. 5097 nr. 41, s.

P o d a te k  od  g o r z e ln i  w Gazecie L w o w ­
skie} czytam y: V niektórych dziennikach po­
jawiły się a i tyku ły  w sprawie, czy gorzelnie 
rolnicze podlegają  po la ikowi zarobkowemu. 
W obec mylnych z ip a try w an  na tę rzeczzw ra -  
camv uwagę iż według wyraźnego pi s ta n o ­
wienia §. 2. punk t 3. lit. a) ustaw y z dnia 25 
października 1896 dz. u. p. nr. 220 „gorzelnie 
podlegające podatkow i konsum cyjne tuu“ b ez ­
warunkow o m uszą  opłacać powszechny po­
datek zarobkowy. Ustawa nie czyni żadnej 
różnicy między g o rze ln ian i  r< Iniczemi a m- 
nemi, lecz rozróżn a jedynie gorzelnie opła­
cająca podatek  konsumcyjny i n ieopłaeające 
tego podatku Jeże li  gorzelnia podlega po­
datkowi konsum cyjnem u, to musi — bez 
względu na to, czy je s t  rolniczą lub inną  — 
bezw-arunkowo opłacać podatek zarobkowy. 
Tw ierdzenie  więc. że gorzelnie rolnicze (p rz e ­
rab ia jące  z reguły własne produktu), ja k o  
przemysł uboczny, nie podlegają podatkowi 
zarobkow em u, choćby opłacały podatek  kon- 
sumcyjny, stoi w rażące j’ sprzeczności z cyto- 
wanom  powyżej postanov. .eniem j .  2, ouuk t 3, 
lit. a), który u ta fe ia  od podatku zarobkowego 
uboczny przem ysł rolniczy, który jednak  — 
właśnie, a t y  zapobiedz wszelakim w ątp liw o­
ściom —  wyłącza od tego uwolnienia gorze l­
nie (w ogóle) podlegające podatkowi konsum- 
cyjnemu. Przepis wykonawczy z dm a 28 s ty ­
cznia 1897 dz. u. p nr. 3 j  usuw a wszelką 
wątpliwość w tym w zględne, postanow ieniem  
zaw artem  w osobnym ustępie  a r tyku łu  3, 
które  b rzm i.  „W obec tego podlegają b ro ­
wary , gorzelnie opłaca, ące podatek  kousutn- 
cyjny fabryki cukru bezwzględnie powsze­
chnem u podatkow. zarobkow em u11.

P o w ię k s z e n ie  lloś. I s r e b r n e j  m o n e ty  
d b ie ę o w e j  w p a ń s tw a c h ,  n a le ż ą c y c h  do 
L n l i  ła c iń s k ie j .  Z in ic ja tyw y Szwajcaryi, 
Francya, Włochy i Belgia (Gfrecyę zupełnie 
pominięto) zgodziły się powiększyć ilość ob ie­
gowej monety srebrnej o 1 fr. na  głowę lu­
dności każdego poszczególnego państw a, nale­
żącego do Unii łac. F rancya  wykazuje swoją 
ludność razem  ze wszystkim*! koloniam i 
w liczbie 130 mdionów, a zatem  pu większy 
m oneię  obiegową o tyleż milionów franków, 
chociaż w K ochiM him e podstaw ą waluty je s t  
p .astr ,  a nie frank. Na tej całe m am pulacy i 
biały metal bardzo mało zysz^ze, ponieważ 
do wybicia tych 130 mil. fr. F raticya — z a ­
strzegła to ona sobie w um owie z k o n trah en ­
tam i — zużyje za 127 mil s tarych  srebrnych 
5-frtinkowek własnych, z których przygotuje 
d ro b n ą  monetę zdawkową, a tylko do wybicia 
2-frankówek, 1-f anków ek i 1/3-fiankowek, 
w ilości 3 nul. fr. zakupi s ieb ro  w sztabach. 
Na tej opeiucyi skarb  francuski zarobi prze­
szło D /3 mil. fr., kiure będą użyte do przeto- 
p .en ia  na nowe zużytych w obiegu m onet 
złotych i srebrnych. Zastrzeżenie  to ze s trony 
F rancy i za  rządów M eline’a, zwolennika bi- 
meiaiizmu, jes t  nowym dowodem słabych wi­
doków rehab iL tac ji  białego metalu. Tym cza 
sein pewne koła w Londynie  pokładały n a ­
dzieje we F raucyi,  źe oua da inicyatywę do 
podniesienia  ceny srebra , jeżeli rząd angielski 
otworzy mennice indyjskie dla srebra. Tw ier- 
azono naw et że F ra n c y a  obstaje  przy relacyi 
1 : 157j. J a k  się ze wszystkiego zdaje, to 
agitacya b im etahstyczna  na czas dług: będzie 
uśpiona ponieważ w S tanach  Zjednoczonych 
myślą o przejściu do waluty złotej. Nawet 
taKi organ bimetaiisryczny jak  Oeconomiste 
Europien, przyznaje, ' że w obecnym czasie  
m eina  co myśleć o uform owani* unii w o- 
bronie białego metalu. Na mocy nowej u m o ­
wy między członkam i Unii łacińskiej, F ran cy a  
taoże podnieść iiość zdawkowej monety s r e ­
brnej z 264 mil do 394 mil. fr., Włochy 
z 202.4 do 232.4 mil lirów, ale, jak  się zd a ­
je, nie bęazie z tego praw a ko z \ s t a ł a ;  Bel­
gii przysługuje prawo do podniesienia ilości 
swej m onety  zdawkowej z ‘ 40 8 do 46.8 md. 
franków ; Szwajcarya wreszcie może po w ię ­
kszyć kontyngens monety zdawkowej o 3 mil 
franków, tj. do wysokości 28 mil. fr

Wy wó z  z ł o t a  z Australii zacnodmej 
w s ie /pniu  r. b. p rzeds taw ia ł  w ai tość 247.490 
Ł. 16 sz. l i p .  — Wogóle p rodukeya złota 
w zacnodmej Australii  znac znie w zrosła od 
początku r. b.

L r o u o  F ra n c u z ó w ,  nandlująeycn mięsem, 
przybyło w tych dniach do P e te rsburga  w ce­
lu obznajOmiema się z działalnością rynku w, 
p row adzących  handel bydłem.

F a b r y k a  m a s z y n  do szj cia. Znana firma 
Singer, wyrabiająca dotąd m aszyny do szycia 
tylko w Ameryce, zakłada obecnie z powodu 
wysokiego cła i licznych zapotrzebow ań m a ­
szyn ogromną fabrykę w Moskwie, p rz e z n a ­
czając na to p rze ls ięb io rs tw o  przeszło 10 
milionów rubli.

Z targu  p ien iężn ego .
W ied eń ,  17 Lstopada. Alpejskie T ow arzy­

stwo górnicze 132-80. W ęgierskie  akcye kre­
dytowe 387 —. Akcye anglo-austr. 16250. 
Ik c y e  banku  Union 2 9 0 — . Akcye kolei po­
łudniowej 79 — Losy tureckie 61 '90. Akcye 
kolei państwowej 33-5 —. Akcye kolei Lwow- 
sko-Czermowieckiej 291 •— . 4-procent. galic. 
obiigacye propinacyjne z 1889 r. 97-90. Akcye 
tytoniowe 153 50. Węgierskie obiigacye iude- 
innizacyjne 97-80. Akcye kolei E b9n ta l  860■ — . 
Akcye banku dla krajów koronnych 219"50 
4 procentowa węgierska ren ta  złota 122 35. 
Akcye banku związkowego 252’—. Węg. rska 
ren ta  papierowa Pj O’— . K redytow e ziemskie 
*57*—. Kredyty 353\25  R im am uran ia  252 —. 
R ab 4 pap erowy 178 '25  — Usposobienie
spokojne.

W iadoinośc' g ie łdow o.
W iedeń , 16 listopada, 

Dzisiejsze obroty giełdowe rozpoczęto 
w niezłem usposobi niu mimo trochę n ie p o ­
kojących wieści o zatargu austro-tureokim, 
prow okow anym  przez W ysoką Uortę w sp o ­
sób iście skandaliczny.

Spi kulacya me zapa tryw ała  się jednak  na 
powyższą sp raw ę zbyt tiagieznie, tein ba r­
dziej, że kursa g.ełay londyńskiej, decydujące 
pod względem politycznym, brzmiały bardzo 
pomyślnie Mniej na tom ias t zadowolniły 
taksacye berlińskie, w sku tek  czego nastąpiło  
na gi iłdzie tut jszej pew ne obniżenie, kredyty 
austryackie  notowały 353 87 do 353, węgieł 
sl-ia 387 do 383-50, laenderbank i 219*75 do 
2 i9, kredylowe ziemskie 457'50 do 456.

W alory kolejowe notowały przeważnie 
nieco słabiej, szczególnie lombardy, które 
wskutek ujemnego wykazu za ostatn ią  aekadę 
cofnęły się aż na 77• 50; s ta a t s b m y  134, nad- 
ł  tb-iki 259.

Na ta igu lokalnym  odegrały g łówną rolę. 
j.ik co roku z nas tan iem  zimy, akcye kopalń 
węgla, które praw ie  wszystkie poszły w górę, 
szczególnie trifailery 169, północno czeskie 
418, północno-węgierskie 194, zach idnio cze­
skie 133, k ronstaed te r  znacznie wyżej, noto 
wały 159. „

Inne  akcye prawie bez zmiany, alpiny
132 75, Pr.iger E isen  696, Runa browar
w Ltesing 
wały losy

1 i 2
62,

Z walorów 
tytoniowe 153.

tureckich noto-

W i e l d f t  z b f s ż o w a ,

( Teleg. , St. polsk . “).
1’ ied eń ,  18 listopada. Przy małym udziale 

i zain teresowaniu  się panow ał spokój wielki, 
a wskutek tego na rynku nie zaszły żadne 
groźniejsze zmiany. Z w łaszcza  pszenica pod 
wrażeniem  niekorzystnych doniesień z zsgra-  
lncy spadła  cokol a iek, ale przed zamknięciem 
giełdy znowu cokolwiek postąpiła  w cenie, 
tak  iż odzyskała  cenę wczorajszą — tak  sam o 
jak  i inne ceny z wyjątkiem  owsa, za  który 
płacono o kilka centów więcej.

Za pszenicę na wiosnę — płacono 1D97 
do 11 DD zł.; za żyto na wiosnę 8 89; za owies 
na  wiosnę 6 82 ;  za kukurydzę na listopad 
5'40, na maj, czerwiec 5 7 6 —5'77; sp rzed aw a­
no ją  nawet i po 5'75 rzepak na ods taw ę sty- 
czniowo - lutową 14 —14 10 Ceny spirytusu 
i dz ińa j  nie doznały z m i n y ; gotowy k o n ty n ­
gentowy tow ar n o to w a n o  19'50 -  19'8t>.

Tygodnik rolniczy
gospodarstwa krajowego

rocznej
premii,

premii, 
luń oJ

Połączenie kredytu hipotecznego
z ubezpieczeniem  n a  ?ydo.

(DlAoiUZflUe;.
O w i e l e  k o r z y s t n i e j  d l a  k r e d y t u  

h i p o t e c z n e g o  s k o m b i n o w a n e g o  
z u b e z p i e c z e ń . s  m n a  ż y c i e  p r z e d ­
s t a w i a  s i ę  p o r ó w n a n i e  w r a z i e z a ­
s t o s o w a n i a  p ' z y o b l i c z a n i u  z w r o ­
t ó w  s y s t e m u  t a k  z w a n e j  w z r a s t a j ą ­
c e j  d y w i d e n d y .  System ten polega d i  
tom, że zwrot, który w ypłacają  swoim ubez­
pieczonym w m iarę  osiągnięcia nadwyżek 
rocznych Tow arzystw a  wzajem ne a p> części 
i akcyjne, obi cza się nie od 
łocz od *sumy zapłaconych 
t. zw. rezerw y  prem ii

System  ten wychodzi na korzyść tych 
ubezpieczonych, k tórzy długo żyją, a u sp ra ­
wiedliwiony je s t  tym  wzglądem, że nadwyżki 
roczne, o ile nie istnieją, oczywiście nie tym 
ubezpieczonym, którzy wkrótce po zawarciu 
ubezpieczenia umrą, lecz tym, którzy długo 
żyją, zawdzięczać należy. Przy zas tosow ań u 
t 'g  system u do pierwsze, z poda ych powy­
żej kouibinacyj tj. pożyczki nieam ortyzującej 
s.ę i równoczesnego ubezpieczenia  na żvcie 
na zapita! równy dłużnej kwocie (t. zw. / /y  
puthekar-Lcbenauersicheruny), po rów nanie  sumy 
ra t  potrzebnych do spłacenia  zwykłej pożyczki 
amortyzacyjnej z sum ą opłat rocznych, po 
trzebnych  na oprocentowanie długu i zap ła ­
cenie prem .i m o ż e  d a ć  r e z u l t a t y  D a r ­
d / o  m a ł o  s i ę  r ó ż n i ą c e ,  w p e w n y c h  
w y p a d k a c h  n i e m a l  r ó w n e ,  jak  to 
wykazują obhczea-a przedłożone przez dra  
H echta  na konferencyi agrarnej w Berlinie 
w r. 1394 (s 'r . 363 i 364 spraw ozdania  z ro z ­
praw) i inne, a między niemi obliczenia G-o- 
ta jsźiego B anka ubezpieczeń na  życie udzie 
lone mi łaskawie przez dyrek tora  tego Tow a­
rzystwa dra  Em m iughausa

System wzrastającej dywidendy jednak 
przyjęty przez najpoważniejsze niemieckie To­
w arzystw a ubezpieczeń na  życie, u aus trya- 
ckich T ow arzystw  ubezpieczeń dotąd p ra k ty ­
kow anym  nie jest. ,

Zw roty  mogą być także skapita lizowane 
i posłużyć na  zakupno skromnej renty  doży­

wotniej na starość 1 ab na wyposażenie w go­
tówce nie obejmujących roli spadkobierców.

Co do przeprow adzenia  w praktyce k re ­
dytu, skombinowanego z ubezjńeczeniem  na 
życie, to nastąo ić  ono może bądź w ten spo­
sób, że insty tucya kredytowa, a więc np. Bank 
lub K asa  oszczędności udzielając pożyczkę, 
s taw ia  za w arunek  prze Iłożenie policy na od 
powiednm ubezpieczenie na  życie, bądź też 
w ten sposób, że insty tucya ubezpieczeń na 
życie przy zaw arc iu  ubezpieczenia  udziela 
równocześnie pożyczkę hipoteczną w sumie 
równej ubezpieczonem u kapitałowi. T ak  
w pierwszym jak  i w drugim w ypadku obo­
wiązek opłacania  premii na  ubezpieczenie 
życia, pow nien być wr skrypcie dłużnym z a ­
strzeżony i z a in b bu low any .  P rem ie  powinny 
być śc iągane  razem  z ra tą  na umorzenie, 
względnie oprocentowanie  pożyczki.

F o rm a  ta przedstaw ia  tak dla mstytucyi 
kredytowej, udzielającej pożyczkę, jak dla in 
stytucyi ubezpieczeń poważne korzyści. Dla 
ins ty tuc ji  kredytowej zwiększa ona rękojmię 
bezpieczeństwa hipoteki, u suw ając  trudności, 
jakie wskutek przedwczesnej śmierci d łużnika 
w ściągnięciu ra t  dłużnych powstać mogą, dla 
in ity tucyi ubezpieczeń daje ona  pewność ścią 
g u ięu a  premii na  ubezpieczenie życia, chro 
mąc , ą od rozw iązania  kontrak tu  ubezpiecze­
nia, wskutek niewypłacalności lub lekkomyśl­
ności dłużnika. Jeżeli nadto sam a  insty tucya 
ubezpieczeń udziela równocześnie i pożyczkę, 
to zyskuje prz^z to pew uą i korzys tną  loka 
cyę swoich funduszów. Lokacya tego rodzaju 
je s t  właśnie ze względu na  specyalnn stosunki, 
zachodzące co do ubezpieczeń na życie, k o ­
rzystniejszą i więcej wskazaną, jak  lokacya 
w papierach  wartościowych. Nietylko bowiem 
daje ona w przeważnej liczbie wypadków m o ­
żność osiągnięcia wyższej stopy procentowej, 
a i skrom na nawet zwyżka bardzo  je s t  po­
żyteczną i w masie lokacyi znaczną stanowić 
może różnicę, aU nadto  zapew nia  ona  u trzy ­
m anie  tej stopy na  długi szereg lat, a to w ła ­
śnie je s t  okolicznością niepospolitej wagi dla 
każdej" insty tucji  ubezpieczeń. K outrakiy  na 
ubezpieczenie życia są kon trak tam i, zawartymi 
na długi szereg lat według pewnych tablic 
prem iowych obliczonych na podstawie pewnej 
stopy procentowej ; koniecznem więc jest, aby 
i lokacya rezerw zapew nioną miała, o ile mo- 
żńośoi. wyż>zą lub co najmniej taką  sam ą 
slopę procentow ą również na  długi szereg 
lat. tej pewności zaś lokacya w papierach 
wartościowych nie daje, jak  dowodzą liczne 
w ostatnich latach konwersye. To też zwłaszcza 
w ostatnich, czasach  mnożą s.ę w pismach 
fachowych naw oływ ania  o zmianę systemu 
lokacyi, o przerzucenie  punktu  ciężkośt-i z do­
tychczasowej lokacyi w papierach wartościo­
wych do lokacyi w hipotekach. Pod tym 
względem stosunki w niemieckich Tow arzy­
stwach ubezpieczeń przedstaw iają  się o wiele 
korzystniej od stosunków austryackich.

Według „Assecuranz Jahrbuch" Ehren- 
zweiga na rok 1897 miały Tow arzystw a ase­
kuracyjne niemieckie (we wszys‘kich dz ia ­
łach  ubezpieczeń) 325,671.592 m arek  czyli 
l-±'5?/0 całego swego m ajątku w papierach 
wartościowycn, a 1.519,866,760 rnareK czyli 
67\S"/0 całego swego iną,ątku w hipotekach, 
podczas gdy w austryackich Tow arzystw ach  
zachodził s tosunek  prawi* odwrotny, miały
one bowiem 428,57'",.579 koron L czyli 58v>7,, 
swego m ajątku w papierach wartość.owych 
a tylko 116,632.632 koron czyli 15 9"/0 m a ją ­
tku w hypoteka h. Nie mogę także pominąć 
i tej okoliczności, że skoro instytucye u b e z ­
pieczeń z jednej s trony  zbierają  fundusze 
w form o premii od swych ubezpUezonyc-ii, 
z drug.ej zaś strony s -ukać  muszą lokacyi 
dla tych funduszów, to-m ożliw ie ścisłe połą 
czeuie tych dwóch interesów przez udzielanie 
pewnej licznie ubezpieczonych pożyczek liy- 
potecznych, dać musi pewne oszczędności ad ­
ministracyjne. Mimowoii nasuw a się. wniosek, 
że ten system bezpośreumej lok icy t liyno- 
tecznej musi z konieczności dać większe ko­
rzyści, jak  np. lokacya w wydawanych przez 
banki listach zastaw-nyrii, k tóre także z k re ­
dyt u hypota^znego p -cli ,dzą.

Z auw ażyć wreszcie muszę, że ta forma 
kredytu hypotecznego, która  polega na  skorn 
biuowmtnu zw>ykłej niearnortyzacyjnej pożyczki 
z ubezpieczeniem na żvcie nasuw a pewne 
trudność, w- razie sprzedaży obciążonej d ł u ­
giem realności, w takim bowiem razie dług 

lbo .spłacony albo przez nabywcę skonwer- 
tow anym  być mus-; nie sądzę jednak, aby 
pewne utrudnienia  w obrocie posiadłościami 
włościańskiemi były niepożądane. O ileby zaś 
pierwotny właściciel po sprzedaży roli chciał 
się uwolnić od dalszego płacenia jiremn na 
ubezpieczenie życ :a, uezynićby to mógł za 
potnoeą redukcyi ub op ieczonego kapitału, 
bądź przez wykupiła poliey.

Najwłaściwsze pole zaslosowmnia mógłby 
zualeść kredyt hynoteczny z ubezpieczeniem 
na życie połączony w t \ch  silniejszych j e ­
dnostkach gospodarczych, do klóryeh wytwo­
rzenia dąży le form a agrarna, a k tóre  powsta ’ 
mogą przy pomocy komasacyi, rozsądnie u- 
rządzonej kolonizacyi wewnętrznej, przez 
unorm ow ań.o  m inim um  niej:udzielnej j)osia- 
dłości, przez reformę praw a spadkowego w ten 
sposob, by po«i idłość ro lna d o i ła w a ł  i się 
jed n em u  spadkobiercy. O ile za lecana tu for­
m a kredytu iuż sam a przeż się znacznie 
przyczynić się może do polepszenia s to su n ­
ków zadłużenia  s tanu włości niskiego, o tyle 
w razie przeprowadzenia  powyższych ref.mm 
s tanow i ona niezbędne ich uzupełnienie.

(Dok. nast.)

N  O T A T  K  L 

z wycieczki na wystawę ogrodniczą
d o I  I a i i i b u r j r a .

A .
Spisał 

R ó h r i  n  B
(Dokończenie.) .

Ogród botaniczny ham bursk i wystawił c a ­
łą  kolekcyę roślin wodnych (ldij) w olbrzy 
n rrn  m urow anym  basenie  napełnionym wo­
dą, m ianow icie :  N y n p h a e a  coerulea, N.
m ailiacea, chrom atella  N. marliacea su lpnuraa  
speoiosa, N. zanzibari nsis rubra. N. m a.lia-  
cea c a n d u a ,  N. Ortgiesiana, N. m arliacea  al- 
rida. P iękną  rośliną wodną była, E ichorn ia  
azurea, przypominająca kwiatem , hyacenty 

Z roślin mięsistych ca łą  kolekcyę w ró ­
żnych odmianach jukoto : Agawy, aloesy, four- 
c r o / e  i. t. p. wystawił w osobnym pa vilonie

•opis* i f*hrrkl Brwi ITjiUkcwłkiak w Sulik*.
Winie z B ordighera  we Włoszech. 

»  =£■ śzssęssm as   11 mulim ..ii

W  osobpym pawilonie  przedstaw iono 
p rzepyszne zbiory storczyków (Orchidee) z k tó ­
rych najładniejszą kolekcyę w ystaw ił W R u n ­
dę z W andsbek  Bardzo pięknym storczykiem 
jes t  C a t l l ty a  ftheidonae, również Cypripedium 
bellatulutn. Znakom itą  < nowością były s to r­
czyki : Millenia Peeters iana ,  tudzież Miltonia 
B leuana. Storczyki s toją bardzo wysoko w ce­
nie, albowiem niek tóre  egzemplarze dosięgały 
wartości 2 000 m arek .

Róża, ta królowa kwiatów, m iała  swoich 
przedstawicieli w licznych zbiorach i okazach, 
starszych, nowszych i najnowszych, między 
k tórym i zauważyłem M argueritte  de Roman, 
Le Bignunia z kw ia tem  koloru pom arańczo­
wego, tudzież m iniaturow e gatunki Mignonette 
i Laurcncie.

S ław ne szkółki flotbekskie, obok H a m ­
b u rg i  wystawiły drzewka owocowe już  ufor­
m ow ane w piramidy, kordony , palmety, słu- 
piaste, kuliste i i. możliwe formy, w jakich  p ro ­
w adzą drzewka owocowe na szpalerach. R ó ­
wnież wystawiły szkółki Jungk lausena z FYank- 
furtu nad Odrą swoje płody, tudzież Spath 
z Itixdorfu obok Berlina i wielu innych.

P rzy  pojedynczych pawilonach w ystaw ­
ców, por izmieszczane były laury czyli w a­
wrzyny kuliste i p iram idalne (L aurus  nobilis) 
w olbrzymich kubłach, -niebywałej wielkości, 
bo do 3 metrów średnicy w koronie.

W  osobnym dużym pawilonie tak zwan. 
„W egetations Parillon* przedstawiono roślin­
ność typow ą ze s tref  tropikalnych Brazylii, 
Meksyku, Ceylonu, Japon ii  i z wysp Nowej 
Zelandyi, tudzież roślinność alpejską i z nad 
fiordów norweskich.

Również osobny pawilon poświęcono stu- 
dyom fizyolcgicznyrn i anatom icznym  roślin, 
w celach ściśle naukowych, gdzie także wy­
stawione były okazy roślin zamszonych, prze­
kroje drzew i innych roślin, owoców, nasion, 
tudzież okazy rozmaitych anormuliów roślin ­
nych, konserwów w słojach napełnionych spi­
ry tus  un. t ik  niemniej ogromny zbiór szko ­
dników roślinnych w owadach i innych zwie­
rzętach

Krótki ten  opis wystawy hamburskiej, 
który chociaż dla szczupłości przyznanego mi 
w niniejszych szpaltach miejsca, nie je s t  w y­
czerpujący, daje jednakże m6jaki pugląd na 
ogrom  i świetność wystawy, a tem samem 
na znakomitą działaTiość niemieckich ogro 
dników, kiorzy, zdanmm mojem, doszli dó1 
szyczytu w swej sztuce.

A jes t  to tem bardziej goduem podziwu, 
że klimat niemiecki, k tóry  wprawdzie w za ­
stosowań..! d()..ogrodriictwa je-.t więcej sprzy 
jający od naszego, jednakże ma zimy dość 
ostre i przysparza  ogrodnikom wiele niedo 
godności i szkód rozmaitych, mrożąc i nisz­
cząc nn nieraz cenne rośliny.

W racając z wycieczki mojej do "Niemiec 
zatrzymałem się w K r a k o w i e ,  by i tam 
przypatrzyć się ogrodnictwu i znudać rozwój 
i postęp urządz. ń w zakładach spacerowych 
Znając Kruków od szeregu lat i śledząc ro­
zwój ogrodnictwa tamże, przyszedłem do prze­
konania, źo i tam parci ogólną potrzebą 
i przykładem zagranicy,,, stoją na wyżynie 
czasu, słowem, zarząd plantacyj dzr t ła  w do- 
d a t rn n  kierunicu Upiększanie miasta, ehomHŻ 
postępuje powoluie, jest jednak  widoczno. 
„Ulanty" w około śródmieścia bardzo dobrze 
są u trzymane, kląby kwiatowe i tak zw, li 
ściaste, um iejętnie i z gustem urządzone. 
Uzęść w około t fa t ru  przedstawia się j iż po 
wuelkomicjsku. Również nowo załużotie (dan- 
taeye tak zw. Ditlowskie przyczynią się vvi< 1- 
ce do upiększenia tej wspaniałej ulicy.

_C zem  jednak  publiczne ogrody i plan- 
tacye w miastach niemieckich przedewszyst- 
kiein się odznaczają  — to wykonywaniem ro 
bót w ognie w miastach, czystością i porząd­
kiem. Widocznie magistraty s ta ra ją  się o to, 
by roboty brły  n a i życie wykonywane, a n a ­
stępnie dopr/.e u trzym ane. Wszelkie urządzę 
m a odznaczają  się eiogancyą i praktycznośeią  
Zmysł esielyezuy .jest tam  powszechny i wic­
ie, bardzo wiele, obok’ praktyczności i pożytku 
czynią dla ok i.

Nad utrzym iniom jiorządku i czystości 
w m u d a c h  czuw a dobrze u rządzona  policyu. 
Ale i (a nic wieleby zd z ia ła ła ,  gdyby w pu­
bliczności samej nie był rozwinięty wysoko 
zmysł porządku i po szanowania pul.licznego 
d bra Na za publiczność, która  w ogrodach 
publicznych wydeptuje ścieżki po gazonach, 
oblamuje g.-.łązki drzew i krzewów i zrywa 
kwiaty — j est  największym w r o g \ m  p u b l i ­
cznych pDutacyj.

Przegląd tygodniowy.
Huclie i mroźne powietrze ubiegłego tygo­

dnia, mono braku śniegu, nie zaszkodziło za­
siewom, ktoro zupełnie się już zakorzeniły 
i rozwinęły. Roboty jesienne wszędzie zalcoń 
czono wsrod sprzyjających okoliczności. Pod 
uprawę pszenicy zajęto daleko większą prze- 
s t rz jn ,  niż roku b.erącego. W S tanach  Zje­
dnoczonych sjmdły obfite desz -z--. Producenci, 
którzy wskutek panującej suszy trzymali się 
ze zbożem twiardo, rzucili się do doslaw i 
zwiększyli zapasy magazynowe o dw a miliony 
buszti. 1 wysyłka do E uropy  wzmogła się 
znacznie. Obfite dostawy wpłynęły zaraz na 
targi, k tóre  obniżyły ceny pszenicy. D alszą 
zniżkę powstrzymały wiadomości z Argenty­
ny o złym sianie zasiewów, które mroz b a r ­
dzo uszkodził.

Targi angielskie bez żadnego ruchu. Ró­
wnież i tv Paryżu ubiegły tydzień nie p izynm sł 
żadnego oźy wierna na  targach zbożowych. U< 
ny na  styczeń i luty obniżyły się o 10 centi- 
mów. Za tu w Berlinie, wobec bliskiego z am ­
knięcia żeglugi panow ał wielko ruch, zwła 
szcza, że Uzechy ciągle z popytem występują.

VViedeń z p u c z ą tk u  tygodnia by.' zwyż- 
kowo usposobiony. \V net jednak na słabe no- 
towąjLih zagraniczne ceny się poniżyły. W pły­
nęły na nie także liczne dostawy zboża, cho­
ciaż o nabywców trudno  nie było. W p ie rw ­
szym rzędzie zjawiło się wiel0 pszenicy ro ­
syjskiej. Ale i węgierska pszenica pokazała 
się d >sć licznie na wieaen-.kiin targu. W koń­
cu tygodnia s t r a tn a  pszenica w stosunku  do 
zeszłego tygodaia o o ct. ly l e  również s t r a ­
ciło i żyto, które  było praw ie  bez popytu. 
Z i to owies był poszukiw any i zyskał 5 ct., 
a  kukurudza  naw et lu  ct. Na jęczm ień był 
popyt z zagranicy. J e d u a k  brak  dostaw i w y­
boru me dozwolił na  większe zakupy.

W in te resach  na dostawę term inow ą, 
także me mogły się su rsy  u trzym ać na wy­
sokości zeszłego tygodnia. Pszen ica  doszedł­

szy do ceny 12 zł. 21 ct., cofnęła się wre 
szcie do 12 zf i s trac iła  w ten sposób 10 ct. 
w s tosunku do zeszłego tygodnia. Żyto z a m ­
knęło tydzień kursem  8 zł 96 ct., więc niżej 
o 13 ct. niż w zeszłym tygodniu

Spekulanci rzucili się do owsa i kukuru- 
dzv. Notowano kukurudzę  na listopad po 
5 '30 do 5 35 więc o 15 ct. wyżej cen zeszło- 
tygo d n io w y ch ; zaś na maj czerwiec po 5'74,
0 centów  7 ponad kurs zeszłotygodniowy. 
Owies przy kursie  6 85 do 6 87 zyskał 9 ct.

Kursy  główniejszych targów dajemy co 
d zień , zatem  ich tu p ow tarzać  nie bę­
dziemy.

M ąk a  t rzym ała  się dobrze w cenie, lubo 
popyt ze s trony  konsum e -tów wielki nie był 
a pszenica chyliła się ku zniżce. Również
1 otręby mimo zupełnego b raku  popytu, cen 
nie zmieniły.

N otowano w W ie d n iu : Nr. 0, złr.
2 1 ' — do 1 1-50 , Nr. 1 złr. 20 '— do
21-— , Nr. 2 zł. 19-70 do 20'20, Nr. 3, 
złr. I 9 ’40 do 19 '90 ,  Er. 4, ' złr. 19'20 
do 19 70, Nr. 5 zł. 1 9 — do 1950, Nr. 6 
zł. 18'80 do 19'2l), Nr. 7 zł. 18 '— do 
1 9 - - ,  Nr. 8 zł. 17.-- do 1 8 ' - ,  Nr.
a*/2 16'50 do 17-50, Nr. 8 \  zł. 15. -  do 16 
Nr. 9 zł. 10-o0 do I 1 ; według nowego n u ­
m erow ania  : Nr. 0 zł. 19 90 do 21-—, Nr. 1
zł. 19 50 do 2 0 — , Nr. 2 zł. 19- do 19-56,
Nr. 3 zl. 18 oO do 1 9 - - ,  Nr. 4 zl. 1 8 - -  do
19'- , Nr. 5 zł. 17 '--  do 18 20, Nr 6 zł. 16 50
do 17-50, Nr. 7 zł. 15' -  do JO — , Nr. 8 zł.
8-— do 10-50. Mąka żytnia Ni. 0 zł. 16'—
do 16-50, Nr. 1 zł 14- -  do 14 50, Nr. 3 zł.
10-— do 12 —.

O t r ę b y :  cienkie pszeniczne 4 10 do
4--50«^ grube zł. 4 60 do 4 20; źylme od zł. 
4-30 do 4-50.

S p i r y tu s  s trac ił  wiele na ożyw.eniu, 
chociaż teudeneya pozosta l i  silna.

N otow ano: 19-50 do I9 8 0 ,  u ię c  10 ct. 
niżej zeszłego tygoauia.

K io e i im a i  pszeniczny dążył ku zwyżce, 
zresztą  inne gatunki zostały bez zmiany 

” Notowano : krochm al pszeniczny prima 
26 do 27 zł., średni od 20 do 21‘50 z ł ,  o r ­
dynarny do 17 5 0  z opakowaniem. Z iem nia­
czany wysoki 14-— do 14-50, prima 13-— do 
13-00, secunda 9 5 0 —10-50 zł., tertia 8—9 zł

N a s io n a  o l r j m  a- braku tow aru  a licznych 
popytów, wztnocn ły się znacznie. Rzepak na 
styczeń-luty notowano 13 75 do 13-85, więc 
wyżej o 25 ct. niż zeszłego tygodnia.’ Za to ­
w ar gotowy płacono 13'75 do 14 25.

O leje  żadnej wybimiejszej zmiany nie 
wykazały, również i pokosty.

. Notowano olej en gros 36 do 37 z’. — 
w be-zkach  zł. 3 7 - -  do 37 50, lniany aus trya -  
cki 27-50 do 28 50 zł. holandzki 26‘ — do 
27’ — zł. angielski 2ii — do 2 7 - -  zł

Z nasion, ofiarowywano nieco taniej czer 
w oną komczynę Inne gatunki komc/.yny uirzy 
mały się w cenie. Pojawiło się już  na targu 
nasienie buraków. Genu jednak jego jeszcze 
się nie ustaliła

Chmiel był w eonie przez v Jaś e i cl #1 i pod- 
t izymywany, mimo, że ruchu wielkiego nie 
było

Notowano za 60 kg. Miejski z Saaz z r, 
1897, zł. 85 do 100, z okręgu zł. 80 do 90. 
Aus. liauski czerwony zł 70 ‘do 75, zielony 
5U do 55 zł.

T łu s z c z e  mimo słabej feudencyi na t a r ­
gu nierogacizną u trzym ały  dawne ceny. S ło­
nina ł itwy m u l a  odbyt Sm alec  bez popytu

Płacono za sit  tlec prima 5 i do 55 zł., 
secunda  52 do 53 zf. Słonina biała stołowa 
56.50 do 57.50, en gros za iOO kilo bez o p a ­
kowania

Ł o j  bez zmiany.
Masło lakże przy daw nych cenach zo­

stało, mimo. że dowozy znacznie się zm nie j­
szyły.

W c in a .  Na aukcyi peszteńskiej w y s ta ­
wiono na sprzedaż 3.000 bel wełny p rzy d a­
tnej na wyrób materyj wełnianych i czesan ­
kowej 2.40(4 bel na wyrób sukna dla wojska, 
800 bel wmłny sukienniczej gatunku wy sok o- 
cieńkiegn, cieńkiego i średniego, 1.100 bel 
wełny garbarskiej i 200 bel jagnięcej. F re -  
kwencva nabywców była niewielka, a chęć 
kupna słab .. Z wystawionych na sprzedaż 
3 7 n  hel większa część została wycofaną p o ­
nieważ -^(iarowmno ceny o 5 8 jire niższe
od płaconych na aokcyi, odbytej we wrześniu 
roku bież.

W Berlinie obroty wełną były w ubie­
głym yg alniu bardzo nieznaczne, gdyż og ra ­
niczały się do zakupową dokonanych przez 
miejscowych fabrykantów dla dokompletowa- 
nia zapaBów.

l i  t tZ K i u i t o & c i .
Narada g o rzc ln ik ów  odbyła się w Boł 

szowcach. dnia 31 pażdzb-rnika. Omawiano 
jmruszoną już na lwowskim zjsżdfte  gaf Zel­
ników sprawę zapewnienia  gorzelniom kra jo­
wym odpowiednio uzdolnionych kierowników. 
Zaledwie j e d n i  trzecia gorzelń, będących u 
nas w ruchu, ma odpowiednich kierowników. 
Uznano za ' :rn po trzebę ustanowdenia rządo­
wej komisyi egzaminacyjnej, ktoraby w yda­
w ała  patenty, upraw niające do samoistnego 
prowad enia gorzelń. Om awiano także sprawę 
praktycznego i taniego urządzenia  gorzelń 
z możliwem zaoszczędzeniem kapitału zak ła ­
dowego i możliwie najlep.-zego spiem ę/enia  
wyrobu przez to, ażeby sam i właściciele go 
rzelń przorabiali swój produkt na wyrób do 
użytku gotowy. Przypuszczam y, że "zebrani 
mieli na myśli większe spółki destylacyjne — 
bo sam e g jrzeb .ie  nie sprostałyły , tem u  z a ­
daniu. Poruszono  także myśl urządzen ia  w r. 
1898 wystawy gorzelniczej we Lwowie. Ze- 
hrania sk ńczyło się zwiedzeniem wzorowo 
urządzonej gorzelni w Bołszowcach.

W  spraw ie  handlu  n ierogac izn ą  o d ­
była się w krakowskiej Izbie handlowe] a n ­
kieta, k tó ra  uzna ła  potrzebę założenia pod 
K rakow em  i pod Białą  stałego targu na nie- 
rogaciznę, połączonego z z a k ł a d e m  o p a ­
s o  w y m , i z wielką f a b r y k ą  w y r o b ó w , -  
m a s s a r s k i c h .  Postanow iono zwrócić się 
do rządu  i Wydziału krajowego, celem uzy­
skania  dla tych zakładów wszelkich możli­
wych ulg i pomocy, a  zarazem  wezwać do 
w spó ldzia łin ia  Tow a-zystw o gospodai skie, 
Izby handlowe we Lwowie i Broda-h i k r a ­
jow ą konnsyę dla spraw  rolniczych.
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